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LINTA PODZIAŁU ŚLĄSKA.

„Polityki po’;ojawa.V wobec Boi- 
szew , f- n?3
(K orespondencya w łasna „Gaz. W ieczornej").

W arszaw a. 27. października.
(X) Nad gmachem hotelu „Victoria“ po

wiewa od kilku dni czerw ona chorągiew . Jest 
to istna w ik torya pana K arachana, k tó ry  prócz 
swej siedziby w hotelu „Rzym skim " ma drugą 
„dependance" przy ul. Jasnej: poselstwo so-
wiecko-ukraińskie. Niebawem p. Karachan o- 
trzym a trzecie locum W stolicy Polski: oło za 
1 ^0 milionów m arek kupuje Bolszew ia p rzy  ul. 
W iejskiej, tuż obok gmachu Sejmu, zbytkow ny 
pałac, w którym  chce się z jeszcze w iększym  
komfortem zadomowić.

A rów nocześnie dochodzą z C harkow a, z 
saszego poselstw a, bardzo pow ażne wiadom o
ści. Nasi dyplomaci, skazani na pracę w pań
stw ie czerw onego cara, są traktow ani gorzej 
jeńców’. Nie m ają sw obody ruchów ; są  szpie
gowani na każdym  kroku. Św iat zew nętrzny  
jest-dla "ich przegrodzony baryerą , stw orzoną 
przez czerezw vczaikę...

Co za antytaaaJ U ua» mają przedstawi- 
(C3s®g dalszy ma Kr. 2-etej )

Rozstrzygnięcie Rady Amb, ostateczne i nieodwołalne.
Stw ierdziła to  neta  przesłana rządow i r le ir . przez Radę Amb.

Warszawa, 29. października. 
(Telef.) Tm) W odpowiedzi na pro test rzą 

du niemieckiego przeciw ko podziałowi G órne
go Śląska jaico sprzecznem u z postanow ienia
mi trak tatu  w ersalskiego Rada ambasadorów  
przesłała rządowi niemieckiemu notę, w której 
zw raca uw agę, że protest jest nieuzasadniony

i bezskuteczny — źe sprzym ierzeni przepro
wadzili ten podział dokładnie w myś! postano 
wień trak tatu  pokojowego a tak samo postąpi
ła w sw em  zaleceniu Liga N arodów , wobec 
czego rozstrzygnięcie Rady ambasadorów jest 
ostateczne i nieodwołalne.

Alianci żąda ą zamknięcia niem. przem. zakładów wojennych.
Idzie tu o 14 cakładdw a 100 ty3. robotników.
v*‘arszawa, 29. października.

(Teld.) (m) Przewodniczący międzysojuszni
czej komisyi w Berlinie gen. Nollet przesłał rzą
dowi niemieckiemu notę z żądaniem zupełnlego 
zamknięcia tych zakładów przemysłowych, któdp

w czasie Wojny sporządzały materyał wojenny a 
od roku 1919- 20 na 'żądanie sprzynnie-zonych 
ruch swój ograniczyły. Idzie tu o 14 zakładów 
przemysłowych, które zatrudniają 10OG0 pbbofc- 
ników.

NIEMCY NIE BĘDĄ ZAPROSZONE NA KCNFE- 
RENCYĘ WASZYNGTOŃSKA

Warszawa, 29. października. 
(Telef.) (m) W Stanach Zj. zaprzeczają urzę

dowo rozszerzanej od pewnego czasu wiadomości 
jakoby rzęd niemiecki miał być zaproszony na

konferemcyę waszyngtońską. Komunikat rządowy 
stwierdza, że obecność delegatów niemieckich jest 
zbyteczna, .ponieważ Niemcy są już rozbrojone 
i nie są zainteresowane w sprawach dalekiego 
wschodu.

Znżfn c n towarów bławatnych I edzieżowych w Krakowie.
Xraków, 29. października. 

(Telef.) ( G ) t | r»ólka, „A prow izacya m iasta" 
w Krakowie zniżyła z dniem dzisiejszym ceny

towarów wełnianych, bawełnianych 1 odzieżc 
wych w sprzedaży częściowej o 8

t* d o  p isa n ia  L. t  Sm ith & B ro s  n a jn o w sz e  m o d e le ,  c ich o
I I s i ą c i  ss» ified a je  r o n  m o  w ^sofeiegjo Ł,ursw deBars* (p o  n a d e r  b o> 

> i j s !n s l  c s n le )  firm a LUOWtK AKSM fiHk, K raków , S z e w sk a , t e ł .  3 J .8 8 .
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ciele sow ietów  zupehrą swobody — w Bolszo
wi i nasi dyplomaci czują Się jakby byli zakład 
nikami...)

My nie czynim y w stolicy naszego pań
stw a  żadnej różnicy m iędzy em isaryuszam i p. 
Cziczerina a przedstaw icielam i państw  za
chodnich. — W  M oskwie i Charkow ie nasi dy 
plomaci muszą wciąż lękać się ak tów  tero ry  
stycznych..

Ł atw o w szystko zw alać na drugich. 
Ł atw o mówić, że to przecież „bolszew icy11, że 
posyłam y naszych dyplom atów do „zdzicza
łej11 Rosyi, że m am y do czynienia z metodami 
„kozackich koszy11, że p rak tyk i tam  „bizan
tyńskie11.

Tak, to w szystko p raw da! Ale — skąd ten 
tupet B clszew ii? Czy opiera się on tylko na 
,tem, że Anglia dostarcza w łaśnie Rosyi 400 ty 
siętey karabinów  i 80 milionów pccisków ? Bez 
sprzecznie i to podbechtuje rząd bolszewicki 
'do dufności i czyni go bardziej aroganckim .

Lecz -ponadto istnieje w nas sam ych, w  na 
szej w łasnej postaw ie, przyczyna, k tó ra  za
chęca Trockiego I Cziczerina do zuchw ałości, 
i Jest nią m ianowicie kierunek pew ien na
szego politycznego życia, k tó ry  pod firm ą „po 
Iftyki pokojowej11 prow adzi w istocie — poli
tykę  uległości.

Niema chyba u nas party l, k tó ra  nie Ży
czyłaby  sobie trw ałego  pokoju. M y tego poko 
ju potrzebujem y. M y m usim y zagoić społecz
ne i ekonomiczne rany  długotrw ałej wojny. 
O dbudow ać nasze Życie gorpodarcze, 'o d tw o 
rzy ć  przem ysł, ustalić walutę. D latego m usi
m y prow adzić bezw zględną politykę pokojo 
w ą. M y m usim y s tw orzyć  wielki przem ysł, 
w ybudow ać wielkie drogi handlow e. I dlatego 
polityka pokojowa, jest podstaw ą naszej poli
tyki wogóle.

Ale — od takiej polityki pokojowej do... po 
Utyki uległości, polityki upokorzeń, jest droga 
daleka.

Polityka pokojowa jest naszą potrzebą ży 
ciow ą; ale polityka uległości by łabv  podw a
żeniem naszego życia  państw ow ego, bo stałem  
ośmielaniem naszych w rogów .

A teraz  zapy tajm y: czy  w ieczne w ykpi- 
w anie naszego „m ilitaryzm u11 przez prasę en
decką, wieczne podkopyw anie Belw ederu Jako 
zarzew ia „w ojny11 — nie ośmiela Cziczerinów  
i K arachanów ?

W  M oskwie zdają sobie dobrze sp raw ę z.

naszych stosunków  w ew nętrznych. Nie na Ja r  
mo p łyną strugi złota rosyjskiego...

W  M oskwie dobrze w iedzą, że stanow 
czość, z jaką B elw eder zw yk ł w ystępow ać, 
jest niebezpieczną. Nie trzeba  strzelać i bom
bardow ać. Nie trzeba w yryłać armii. W y sta r
cza być stanow czym , zim nym  1 — przygotow a 
nym. Niechby M oskw a wiedziała, ie  każdej 
chwili jesteśm y gotowi do zastosow ania środ 

k ó w  odw etow ych, że m am y siłę do w ym usze
ni? T rak ta tu  Ryskiego — a z m iejsca zm ięk
nie ru ra  czerw onym  carom , ich faktota p rze
staną być nahalne. W obec m oskiewskich pro- 
w okacyl jedyna rada zastosow anie p rzysło 
wia rzym skiego: jeśli chcesz pokoju, bądź go
tów  do wojny. Ta nasza gotow ość — to najsil
niejsza nasza broń.

Jedynie z tą stanow czością i gotowością 
M oskwa liczyłaby się.

To też ta m etoda jedynie wiedzie do celu.

A jak wnbec niej zaohowuje się obóz endecki? 
j On nasze pogotowie stale „dem askuje11 jako 
l„partyę wojenną11, jako zapędzanie się „ ryzy 
kanctw a11, jako aw'ar.turniczość. O czyw ista en 
decya czyni to z pobudek partyjnych, z an ta
gonizmów osobistych.

Ale przy tej sposobności ośmiela, dodaje 
tupetu, zachęca — Czicze-inów i Karachanów. 
Ci, w idząc rozbieżność naszą, walkę endecy! 
z siłą i pogotowiem , stają się zuchwali i na
tarczyw i.

Oto jedna z głów nych przyczyn, dla k tó 
rych nasze stosunki z Rohyą przedstaw iają 
tak często widok upokarzający. My, k tó rzy 
śmy zw yciężyli orężem, nie możemy prow a
dzić zalecanej przez endecyę — polityki ule
głości. Musimy prow adzić politykę pokojową, 
k tóraby im ponow ała stanow czością i — siłą.

A w tedy  zapraw dę ton Bolszewii stanie 
się irny..,

Stan isław ow i PrzybyszewsKieaiu
w dniu 30-letnlego jubileuszu pruć/.

Kochany Stasiu! z dłonią dłoń sw ą zwiąż 
Ha uścisk bratni, gorący i szczery...
Pamiętam czasy, gdrś ty ty ł już mąż,
Co duszą sięgał gdzieś w nadgwiezdne sfery 
A ja nieśmiałe i młode pacholę 
Czytałem myśli na tweip białem czole?

I z ust twych piłem słodki, mocny miód 
Słów i  obrazów, rzucanych tak hojnie,
0  jakich nigdy nie marzyłem wprzód —
A potem w nocy spałem niespokojnie,
1 śniły mi się Hiszpanii błękity 
Fjordy Norwegii i Alp srebrne szczyty.

Potem gdy ziemię już osłaniał zmierzch 
Te nasze wspólne, długie Chopiniady 
Te łzy wzruszenia dobyte na wierzch,
Kiedy do okien już świt pukał blady,
A tęskne walce i skoczne mazurki 
Budziły zo-zę, uśpioną wśród chmurki

i
Od owej chwili tyle przeszło lat,
Lecz czas nie zatarł cudnego wspomnienia 
Ale tak kwitnie, jak mistyczny kwiat

STANISŁAW (PRZYBYSZEWSKI.

Z zagadnień o śmierci. *)
Odczyt wygłoszony w dniu 28. października 

br. w sali Towarzystwa Muzycznego.
Zaczem przystąpię do lzeczy samej, muszę 

ł c  czynić pewne zastrzeżenia.
'Będę mówił o najgłębszych zagadnieniach, 

jakie od samego początku ludzkość trapią, niepo
koją, o -zagadkach mierozwiązalnych, a które u- 
mysi ludziki napróżno w rozpaczliwych "wysił
kach rozwiązać się stara.

Otóż wprowadziłbym w błąd moich słucha
czów, gdybym się ośmielił twierdzić, że w moim 
odczycie zdołałem choć w tysiącznej części poru
szyć tysiączne zagadnienia, jakie się naokoło 
śmierci i domniemywanego bytu poza progiem 
Śmierci w  dziwacznie poplątanych splotach wija.. 
Gdz;eż łam ! To mają przygodne odczyty do sie-

'*) Uzyskawszy, dzięki uprzejmości znakomi
tego prelegenta, możność zapoznania naszych 
Czytelników z treścią powyższego odczytu, je
steśmy uproszeni w Jego imieniu zaznaczyć, iż 
Odczyt ten mte był przygotowany do druku, lecz 
jedynie do wygłoszenia z estrady, a nie podlega
jąc później newizyi, nie posiada, być może odpo
wiedniego retuszu stylisty cznego, co z pewnością 
w wysokim sifcopniu wynagradza bezpośredniość 
C narraęy.ipość tei rzeczy.

bie, że można w nich dać zaledwie pobieżny cb- 
rzut na ęflbrzymio rozległe pole całego zagadnie
nia, zaledwie najważniejsze wytyczne wykreślić, 
— odczyt taki Wygląda, jak średnio wieczna ma
pa Afryki: narysowana niedołężnie linia' znanych 
wybrzeży, a mesa tom bezaajdzU ine pustkowie z 
lękliwym napisem: „Hic sum lebhes1 — tu miesz
kają lwy.

Jeden atoli dodatni wynik takiego odczytu, to 
jedynie to, że na jtdną retkę słuchaczy znajdzie 
się kilkoro ludzi, którzy zapragną bliżej zapoznać 
się z przedmiotem, z natury rzeazy pobieżnie tyl
ko dotkniętym przez prelegenta i już na własną 
rękę według danych wskazówek, rozpoczną w 
dalszym ciągu swoje badania i swoi? samodzielną 
-pracę.

Otóż — by ściśle określić moje zamierzenie: 
odczyt mój jest ińczem więcej, jak tylko wskat 
>ówtoą, rodzajem Imstrukcyi o pewnej grupie za
gadnień, informacya, o ile te zagadnienia rozwią
zane zostały a o ile jeszcze rozwiązania- w: cze- 
kiłją — i odczyt mój — na to kładę przedewszy- 
stkiem główny nacisk — jest najprostszym ele
mentarnym wykładsm nauki, dla przeważnej czę
ści moich słuchaczy całkiem nieznanej.

Na to zwracam usilną'uwagę tych moich słu
chaczy! którzy równie dokładnie, jak ja, a mo
że i daleko lepiej z  całą tg ma te ryg, o której mó
wić zamierzam są obeznani, a którzy, mogą nad
mierna popularnością mego wykładu być rozcza
rowani, a może raw et i zgorszeni Niech ci wy
brańcy mi wybaczą, że im oczywiście nic nowego 
powiedzieć nie mogę, nic takiego, o czemby już 
nie wiedzieli — a nie zapominają, że mojem zada

niem jest jedymde tylko to, by ogół cały zapoznać 
z całą tą nauką, o której istnieniu prawie że nic 
nie wie, a głuche o niej poduchy są tak spaczone, 
tak groteskowo zdeformowane, że o niej nawet
nic wiedzieć, nie chce.

Gdyby tak zwana ScLł* nauka nie była tamo * 
wała istotnego pędu rozwojowego ducha ludzi, le
go, bylibyśmy już teraz nieskończenie dalej w 
naszem rozpoznaniu świata wewnętrznego, mgła
wic zne przypuszczenia rasae już dawno byłyby 
pewnikami, a wiedza nasza o duszy ludzkiej i jej 
ukrytych ittb całkiem nieznanych nam orłach i Jej 
własnościach nie stałaby na tym nędznym pozkj- 
mie, na jakim jeszcze wjecnie sto i

Przez pół wieku zaprzeczano istnieniu som- 
na mb ul izmu na nowo odkrytego na początku u- 
Ijległego stulecia przez Mesmera, a następnie przez 
iPuysegura, a dokładnie aranego w iuuce tajem
nej Paracelsa, Korneliusza Agrypa, van Hełmów 
ra, tego samego somnambultemu, którego dowody 
katolicka hegiograffa w nadmiarze dostarcza — 
to wszystko nie Ltniato, to wszystko było prze
sądem i zabobonem; potrzeba było niesłychanej 
odwagi Braidca, aby dla hypnotyzmu wywalczyć 
wreszcie miejsce w ścis-iej ' nauce — dziś niema 
więcej oklepanego tłómaczenia na nieskończony 
szereg objawów psychicznych nad słowo „sugo- 
stya11, a przecież to dt? niedawna jeszcze wykpi* 
wała nauka katolickich egzoicystów, tych Istotnie 
potężnych feypnotyzerów, a wątpię, czybyśmy 
zdołali wśród dzisiejszych najsłynniejszych na
wet przedstawicieli hypnozy, znaleźć ludzi tej 
mocy, jak jezuitę Brognoli na schyłku XVII stulecia 
czytajcie jego AIexioacoą lub Gessnera w osiem*
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Z łez, entuzyazmu, żaru i płomienia,
Na ktdrym życie nie zostawia znaku,..
Cudny drogowskaz na mfodości szlaka.

Więc dziś, gdy pracy swej obchodzisz dzień.
Cichy, głęboki jak morze po burzach,
Niech to wspomnienie spędzi z czoła cień,
Bo wiem, że życie ci nie szło po różach,
I że nie raz jeden na krawędzi łóżka 
Siadała troska, chwil bezsennych drużka.

HENRYK ZBIERZCriOWSKI.

Stanisław Przybyszewski.
W 30-lecie pracy pisarskiej.

Lwów, 29. października.
A więc to tylko trzydzieści lat! Jakże ti udno 

uwierzyć. Zatem trzydzieści lat wstecz nie mie
liśmy w słowniku naszym w yiazu: Przybyszew
ski; rie mfeliśmy określenia: pwybyszewszczy- 
zna. Nieco więcej, niż ćwierć wieku ledwie dzieli 
Bas od epoki, w której miały się narodzić hasta 
dziś już tak sędziwe. Charakterystyczni, cechą 
umysłu ludzkiego jest, że przyswoiwszy sobie pe
wien dorobek kulturalny, uważa go za dobro od
wieczne i nie może sobie wyobrazić, aby świat 
kiedyś mógł istnieć bez tej rzeczy, tale, jak no
woczesny malec nie chce wierzyć, że sto ła t 'te 
mu nie było kolei żelaznej.

Ostatnie pokolenie jest takim malcem, w yra
stającym w epoce błyskawicznego pochodu Sta
nisława Przybyszewskiego ku sławie. I nie wiem, 
czy istniało kiedyś w historyi sziuki większe roz- 
namiętnienie, niż to, jakie towarzyszyło karyerze 
tej wyjątkowej indywidualności pisarskiej, której 
ukazanie się wstrząsnęło społeczeństwem, rozwa
liło dotychczasowe formy sztuki i stworzyło no
wą erę w naszej literaturze, erę, której imię miało 
posiadać długi czas wpływ fascynujący, a brzmia
ło: Młoda Polska. Rzuccne przez Przybyszewskie 
go z odwagą i konselcwencyą równą chyba od
wadze J. J. Rousseaua, hasło ukazania nagiej 
duszy człowieczej, wołanie by sztuka była tylko 
ula sztuki, podzieliły społeczeństwo na obozy, 
namiętnie i wszelaką bronią z sobą walczące.

Było to w epoce mego dzieciństwa, więc le
piej niż kto inny pamiętam ów dreszcz, jakim 
tnnie przejmowały dyskusye starszych, którzy 
podzieliwszy się na dwić armie i postawiwszy

nastym wieku. Przez 80 lat wyśmiewano OD Rei- 
cbenbacha, na nowo odkrytą, odwieczną aurę nau
ki tajemnej, aż wreszcie przyszedł prof. Bloudelot 
w Nancy, laureat nagrody Nobla i potwierdził w 
swoich N-promieniach w caiej rozciągłości w ha
niebny siposób wyszydzaną naukę Reichenbacha. 
Dwa wieki tak zwanego „oświecenia", któreby 
raczej można nazwać wiekami „ogłupienia", po
tępiały Kościół za jego walkę z czarownicami — 
dziś wiemy z całą pewnością, że czarownice isi- 
trały  — znamy doskonale ich praktyki, a zręczny 
eksperymentator jest w stanie wykazać, 'akiml 
siłami czarownice się posług!wały, by działać na 
odległość, krzywdzić, telepatycznie bliźniego r,a 
zdrowiu, a nawet go zabijać za pomocą wosko
wych figurek. Najwięcej znaną i najwięcej osła
wioną gałęzią okultyzmu, jest nasz współczesny 
spirytyzm.

I tu właśnie, tak zw ana ścisła nauka niepo
wetowaną krzywdę ludzkości wyrządziła. Gdyby 
nie była z góry w czambuł potępiła i systematy
cznie ośmieszała ou»\Tów *Jrytystycznych, a 
miast tanich kpin i pogardliwych wzdrygań ra
mionami, była się usilnie zajęła tymi zdumiewają
cymi przejawami ukrytej duszy ludzkiej — nagą 
duszą nazwałem ją kiedyś intuicyjnie, gdym jesz
cze z okultyzmem się nie był zapoznał, — wiedza 
Casza o duszy ludzkiej byłaby już dawno nie
-kończenie dalej poszła, dolana może już do tych 
granic, które dziś zaledwie przeczuwamy.

Trzeba mnie tylko zrozumieć: spirytyzm, ja
ko doktryna jest całkiem bezwartościowy — wia
ra spirytystów, ie  w medńraiistycanych przeja-
W&ck Hf* id f  ew n ian ia  i  ducham i 7jn a  rlvck.

na czele białych autora „Otto vadfs", kazali jego 
autorytetowi bić i unicesnm ć genialnego nowa
tora, którego bohaterowie miewali pianę na u- 
stach, ryczeli z bolu, ciskali się w pętach nie
szczęścia i w niczem nie, przypominali Petronfu- 
sza. Nigdy nie dowiedziałem się ile faktycznego 
udziału w tym pojedynku mieli ci „dwaj na słoń
cach svych przeciwnych bogi" — ale fakt, że na
miętne ataki „aiulprzybyszowców" miały skutek 
na młodych, wręcz różny od zamierzonego, u- 
bierając postać Przybyszewskiego w fałdy jakie
goś demonicznego geniuszu.

Bo i czegóż nie mówione o nim, z czego nie czy 
nionu mu zarzutów, w jakie tajemnice prywatne
go życia nie wciskano się? Niema drugiego współ 
czesnego pisarza, którego czym- byłyby tak ni
cowane, prześwietlane, poddawane tak szczegó
łowej krytyce i analizie, a dzieła tak w czambuł 
chwalone lub potępiane, jako dzieci szatana.

To też sam nie umiałbym powiedzieć, w  jalci 
sposób, jaką dziwną intuicyą wiećziory — może 
przez instynkt przekory, pokutujący w tyłu lu
dziach — wyrobiłem sobie, miiuo wszystko, bez
wiednie, obiaz ^Przybyszewskiego taki właśnie, 
jakim miałem go ujrzeć oaegdaj po południu, a 
który wszak tyle ma z derronicmością wspólnego 
— oo uśmiech dziecka.

iBo ten mistrz, który przeszedł największą 
skalę powodzenia (nie materyalnegn, och, do tego 
niu bardzo daleko) i sławy, który poznał zawrot
ny, upajający pęd ku wyżom, który bywał nieje
den raz na tej górze, gdzie kusi szatan pychy, za
chował spojrzenie i duszę dziecka, nahvną i nie- 
poradpą. nie umiejącą żyć, ni wchodzić w kompro
misy; dziecka, które się nigdy nie nauczy warto
ści znaczków pieniężnych, btarczy chwila roz
mowy, aby zrozumieć, odczuć to, że szczersz -go 
artysty, lepszego wcielenia Sztuki nie można zna-
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jest bezsensową i w najwyższym stopniu naiwną 
i prostaczą. To ma atoli spirytyzm do siebie, że 
rozporządza zdumiewającą ilością najlepiej udo
kumentowanych faktów z dziedziny świata poza- 
zmystowego, że za pomocą tak zwanych medyi 
wykazał istnienie ukrytych w człowieku potęg, o 
jakich 'człowiek, ograniczony preez swe biedne 
pięć zmysłów, nic nie wiedział, ani wiedzieć nie 
chciał: tak dalece przekraczały jego możność ich 
zrozumienia. Be zwątpienia nie nastręcza żaften 
odłam ukrytej wiedzy, tak rozległego pola do o- 
seustw, prostych przywidzeń nawet najoczywist- 
szych, chorobliwych haluouacyiąp jaś spirytyzm, 
ale w  każdym razie pozostaje taki ogrom nad
przyrodzonych faktów, tak ściśle naukowo ob
warowanych, jak może żaden inny fakt w ścicłej i 
nauce, że przeczyć ich istnieniu może tylko zu
pełny , ignorant, albo tępy, ograniczony jakiś 
uczony, który się o ten marny dach swoich nau
kowych pe wtoków lęka, by się nad nim me zawa
lił — swoją drogą wymaga istotnie poważne stu- 
dyum mediumistycznych zjawisk dużo czasu i 
trudu — a nawet przezwyciężenia głębokiego n ie - ! 
smaku, jaki się odczuwa przy zetknięciu się z | 
zwykłym w najwyższym stopniu wulgarnym spi- [ 
rytyzmem, a raczej spirytystyczną doktryną.

To, co teraz z zjawisk mediumistycznych zna- ) 
my, jest prawie niczem wobec tych zjawisk, ja
kich nadmiar dostarcza nam hisforya średniowie
cza. i

Tu znowu Kościół zawrmił i niepowetowaną 
szkodę wyrządził rasie j wiedzy o duszy.

[Przez cztery wieki, od XIV aż pod schyłek 
XVIII stulecia wv*~wał z zajadłą zaciekłości®

leźć. To nie człowiek — to ołtarz — tc kadzidło, 
które samo się spala w wieczystym hołdrre, dla 
tej Najwyższej Pani, której poświęcił wszystko, 
bo sam cudownie swoje hasła wprowadzał be? 
żadnych uchyleń ugodowych w życie, gdy jego 
epigonowie umieli godizić hasła i profit z nich pły
nący.

Zamiast pisać fejleton literacki i powtarzać 
utarte komunały, myślałem, że lepiej zrobię skła
dając wizytę dzisiejszemu jubilatowi i opisując 
wrażenia sizezerze i bez upiększeń. Przypuszcza
łem, że godnie? to odpowie jego psychice 1 więk
szą od najpochlebniejszej analizy literackiej spra
wi mit przyjemność.

Myślę, że się nie omyliłem. Przybyszewski 
wite innie z tą swobodną serdecznością, jaką mie
wają tylko wielcy panowie i wielcy artyści. Onie- 
śmielory serdecznością* z jaką mi spogląda w 
oczy autor „De Pi ofundis", — bąkam coś o jubi
leuszu, zasługach, ale urywam w pół słowa.

— 'Jssss... Nie zasługi — jakie zasługi? P rzy
padek, czysty przypadek. Może tam jest ze mnie 
jaka korzyść, ale czy to moja zasługa? To tylko 
moja odwaga, że śmiałem posiedzieć, co myślę, 
a przecież odwaga, to nie zasługa. To tylko cecha 
charakteru. To najwyżej żab ia  — gderze jubilat, 
a cziuję, że niema w tern krzty pozy, jeno pocz
ciwa szczerość człowieka, który patrzy na swój 
czyn wczorajszy z wyżyny (tria dzisiejszego.

— Widzi Pian, wszystkie moje książki, gdyby 
tak razem zebrać (tu robi ręką ruch jakby je .ści
skał), może by się wycisnęło * nich jakieś dwa-- 
dzieścia kartek istotnej w artości Jubileuszu nie 
chciałem. Ge sz wind wszystkiego mrooii. Ja je
stem starszy pan, bardzo nerwowy. Wzruszają 
mnie wszystkie oznaki czułości I taka pewna 
śmieszna wstydliwość... Nie mogę bez przykrości 
patrzeć na wydrukowany w yraz: Przybyszew
ski. Kiedly przed trzydziestu laty przyniesiono mi 
w Berlinie pierwszą moją książką o Chopinie i doj 
rżałem tam uroję: nazwisko, doznałem wrażenia 
wielkiego wstydu, z którego ’się .do dziś opędzić 
nie umiem. Musiałem wtedy długi czas obchodlzić
— idąc do redakcyi — dam em l ul.cami, by tyfito 
ominąć wystawowe szyby księgarń, gdzie w i
dniało moie nazwisko.

Trzydzieści lat mija od tego czasu. To w szy
stko co napisałem tc nic. Teraz dop5ero docho
dzę Istotnych rzeczy...

I pbarz zwierza mi się z planów^i zamiarów 
liteiackich. Jak wiadomo od kilkunastu lat zajmu
ję się kwestyami teozoficznemi i okint czmem. 
Obecnie przygotowuje do druku dwutomowe dzie- 
kai-gl, aasaBBBB3SBBEB m m

najwspanialsze medya, jaikiemi były bez wątp lenia 
czarownice — ta tylko różnica zachodzi między 
naszem medium a czarownicą, ż* to pierwsze jest 
bezwomem narzędziem w rękach magnetyzera, 
czarownica zaś świadomie wprawiała się w me- 
diumiistyozuy stan, w którym świadomie rozpo
rządzała pouęgainl, objawiającymi się li tylko w 
stanie toansu, a więc transcedentalnej formie 
auto-somma m bu1 iz n m.

Przypuszczalnie spalił Kościół, zarówno ka
tolicki, a w daleko większej mie-ze protestancki, 
około pięć milionów czarownic. Przypuszczalnie 
spalono cztery miliony całkiem niewinnych k az i
— pozostałby w każdjun razie jakiś milion osob
ników z pewnością mediumistycznte założonych.

Wiadomą zaś rzeczą, że medLumis tyczne 
skłonności są w wysokim stopniu dziedziczn©, 
występują nawet endemicznie, jak w Szkocyh 
północnej Norwegii, a przedewszystkiem w La
ponii, zrozumiałą więc rzeczą, dlaczego wobec tak 
systematycznego tępienia tych medium istycznie 
założonych osobników, teraz tak niezmiernie trud
no o dobre rnedyum, a jeżeli się takie znajdzie, to 
szybko się wyczerpuje i ucieka się potem do 
szalbierskich sztuczek.

(C. d. nj
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to „Czarownice a czai na magla". Mówiąc o tych 
rzecz ich 1 upewniając, że czarownice Istotnie by
ty na śrwiecie, zapala się Jak młodzieniec.

— Bo ja jestem taki sam mfody lak i w y — 
konkluduje. — Tylko ja Jestem nim dłużej, więcej 
widziałem i mam więcej doświadczenia.

Rozmowa przechodzi do planów na przy
szłość.

— Czy to prawda, że Stanowny Ran zamie
rza pozostać u nas na stałe i objąć kierownictwo 
„Lektora"?

— Nic pewnego, nic pewnego. Przedewszy- 
stkiem niema mieszkania. A potem — jak Panu 
wiadomo — mam rządową posadę. Kończy Przy
byszewski z pewną dumą.

Uśmiecham się mimowoli.
Proszę się nie Śmiać. Ja jestem bardzo wdzię

czny państwu polskiemu, że mi dało możność tak 
'iczciwego i pewnego zarobku. Tylko niech Pan 
nie przypuszcza, że to jakaś synekura. Pracuję 
codzień od ósmej rano do trzeciej po południu bar
dzo sumiennie. Niekiedy zapisuję po klika arku
szy różnych „beridhtów" dziennie. Bo ja przy 
kniei Jestem bardzo łubiany przez kolegów, a że 
znam dobrze Język polski 1 niemiecki, więc jestem 
pono użyteczny. Bo proszę Pana, czy potrafiłby 
Pan przetłumaczyć naprzyklad taki wyraz, jak: 
„Uebarhesczmaszyna"? A ja potrafię. Widzi Pan!

Tu opowiada Przybyszewski o swoich sto
sunkach biurowych i osi umieniu Jednego z „kole
gów", który go traktował zawsze dość przez ra
mię, gdy wpadła mu raz w  rękę książka pisarza, 
Przybiegł zadyszany i pyta: .Panie, czy to Pan 
naptsał?" I odtąd dziwnem jakiemś okiem spoglą
dał na purpuTatora piśmienmie+wa polskiego, sie
dzącego za biurkiem urzędu kolejowego.

— Mimo wszystko — wtrącam — to zbro
dnia. Nie szkodaż to czasu na zapisywanie „ka
wałków", gdy mógłby być użyty dla lepszego 
celłu?

— Zapewne. Ale wfdzl Pan dzięki temu od 
trzech lat nie zaznałem braku. A dawniej to roz
maicie bywało.

— Ależ, o ile mi wiadomo, ofiarują Panu po
sadę z dochodami co najmniej równymi tam.ym.

— Prawda, jednak literaturze niema co ufać. 
rA kok-j to zupełnie coś innego — kończy z uśmie
chem dobrotliwej ironii.

iRobi mi się żal, że już odchodzę i nagle ude
rza mnie, że od pierwszego wejrzenia Przy by
szewski przypomina ml kogoś w  sposób rozrzew
niając:’. Tak, to ta rama szczerość, f a  sama do- 
brodusznoóć, ta sama łatwowierność w spojrzeniu 
.■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ n i
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ALEKSADNER BORAWSUI.

ODBUDOWA WAWELU.
(Dokończenie)^

9) Tozszerzyć z powrotem cały plac od no
wej bramy do bramy W ładysława IV.;

10) nie dopuszczać powtarzania „zabawnych 
otworów" jak na ulicę Straszewskiego i podobnie 
brzydkiego rozwiązania architektonicznego jakie 
tu Jest;

11) fcie dopuszczać przeróbek jak w  bramie 
W ładysława IV od strony drogi;

12) nie dopuszczać zmian w  starym budynku, 
tek się to stało np. z wytworzeniem wielkiej, cięż
kiej gotyckiej bramy w renesansowym pałacu 
tam, gdzie była ,sień tatarska" przerobiona na 
bramę przez Austryaków dla wytaczania armat 
przed pałac, ku skuteczniejszemu bombardowaniu 
naszego Krakowa 26 kwietnia 1848;

13) budynek kuchen królewskich zrobić jak 
dawniej bezpretensyonalnym o dwóch nizkich pię
trach pozwalających obserwować z krużganków 
] sali poselskiej Ii-go piętra cudowną panoramę 
Zachodnią;

11) wnętrze tegoż .budynku przerobić unika
jąc ulubionych, rustikowych ozdobień, nie licują
cych z ciężkiemi murami i powagą starożytnej 
Roi Lindy (przyjąć za zasadę: nie malowania far
bą olejną przedmiotów z kamienia, marmuru i gra
nitu), pisania imienia Maryi przez „y“ a nie przez 
t,i“, nie wstawiania śmiesznych bożków maleń
kich w ,jamki" na fasadzie, — takie figurki kwa-

łagodnem i roztargnionemu Już wiem. Przypomina 
ml tego z moich krewnych, który na niewidziane
go ogromnie go zawsze nienawidził za brak za
sad i cnotliwości w jego postaciach. To wewnę

trzne podobieństwo dwóch hJzi, t  k tóT ch jeden 
tak nudo umiał ocenić wielkość drugiego, wpro
wadza mnie w nastrój melancholijny.

Jan Ciolla.

„S p a d  K o  b ą  e r  c y“.
Zjazd „Stojałowszczyków"*, — Narodowa demokracya składa — hołdy Stojałowskiemu. —
Jej stanowisko ongiś wobec działalności Stojałow skiego. — Prześladowanie pioniera rucha

ludowego. — Łupem prześladow ców  spadek po Stcjałow sklm .
(Korespondencya własna 

Kraków, w październiku.
O dbył się w  K rakowie zjazd „Stojałow - 

szczvków “ z w ielką pom pą i uroczystością. 
Ziechały m atadory  tzw . „Związku Ludowo- 
N arodow ego" czyli po prostu endecyi, która, 
najdziwniejszem  zrządzeniem  losu, objęła niby 
spadek ideow y i polityczny po ks Stojałow - 
sklm. Na grobie nieboszczyka, jednej z najcie
kaw szych  i najoryginalniejszych postaci, jakie 
w ydała  polityka w  b. Galicyi, złożono wieńce, 
w ygłoszono m ow y, sław iące jego pamięć. 
„Spadkobiercy" byli hojni w pochwałach.

W szystko  to  razem  było typow ym , niemal 
szablonow ym  przykładem  obłudy i zarazem  
jakby dziw ną pom stą losu. Narodowa dem okra 
cya składająca hołdy ks. S tojalow skleiru  i gło 
śząca się p raw ną jego dziedziczką — to zaiste 
obraz, dom agający się po prostu pędzla sa
ty ryka .

Ks. S tojałow ski b y ł p ierw szym  w tej dziel 
nicy „ludowcem ". Poruszy ł wieś. budził św ia
domość ludzką i obyw atelską chłopa, zw alczał 
to w szystko, co było „reakcyą" na wsi pol
skiej, co mimo wszelkie p rądy  dem okratyczne 
usiłow ało u trzym ać lud wiejski w zależności 
i ciemnocie, a takow ał najgw ałtow niej w ięk
szość kleru i obszarników . To też za to w szyst 
ko był nienaw idzony i prześladow any z rzad 
ką zaciekłością. Pozbaw iany parafii, ścigany, 
więziony, uciekał się aż pod opiekę pos. Da
szyńskiego, czyniąc słynną konfesyę, że jest 
także socyaiistą. I podczas gdy „ramię św ie
ckie" i „ram ię duchow ne" robiły swoje, co tyl 
ko m ogły, aby zgnieść i unicestw ić zagorzałe
go „buntow nika", obrońcy chłopa — nagonkę 
„narodow ą" i „obyw atelską" na ks. Stojałow - 
skiego prow adziła narodow a dem okracya, ja
ko pow ołana rzeczniczka in teresów  obszarni- 
czych i w szystkich prądów  reakcyjnych, pięt-

lifikują się do muzeum Wawelskiego — pomijam 
dalsze uwagi;

15) nie dopuszczać wogóle trwonienia grosza 
narodowego na eksperymenta „nteprzetrawkme 
odpowiednio";

16) nie dopuszczać kosztownych prób dekora
cyjnych przeznaczonych w rastępstwie do znisz
czenia, jak się mówi np. o  malowaniach w izbie 
więziennej wieży Senatorskiej;

17) nie dopuszczać rzemieślnicze kutych rzeźb 
m a ły c h  zastępować uszkodzone stare zdobni
ctwo artystyczne;

18) nie dopuszczać nigdzie na Zamku tak zwa
nych rzeźb jak w bramie herbowej choćby ama- 
tior-ćyietant modernista wykazał „ukochane za
lety" i t. d. i t. d.

Ustalić pogląd na rozbudowę na niższym 
Zamku Wawelskim — prawdziwie ideowe,’ twór
cze i harmonijne —i 1 odnośne do zrealizowania 
podjąć prace programowa 

Równocześnie:
a) Kierownictwo nie będzie tamować, nie bę

dzie przeszkadzać reprodukowaniu Wawelu w 
wydawnictwach drukarskich, plastycznych, prze
ciwnie : będzie udostępniać odnośi/s poczynanie i 
w  możliwych dlań granicach popierać kulturalne, 
patryotyczme dążenia w tym kierunku;

b) Kierownictwo nie będzie odmawiać wyda
wania fotografii i przeźroczy niezbędnych do wy
dawnictw i odczytów — podejmowanych dla sła
wy Wawehi, a ku pożytkowi Narodu;

c) Kierownictwo ma rozporządzać grupą in- 
teligenwych przewodników i nstalić normalny sto
sunek opłat, zwalniający publiczność od niespo
dzianek, a ubliżający powadze rbiejsca;

„Gazety Wieczornej..).
nując działacza ludowego jako „carofila", 
„schyzm atyka", zdrajcę...

Długie, w y trw ałe , system atyczne prześlą 
dowania, a przytem  i znużenie ciągłą w alką 
naturalne w yczerpanie z wlekłem, ugięły po
tem nieco ten tw ard y  kark , ks. Stojałowski 
„pogodzfł się" z biskupami, z władzą, ze szlach 
tą  — potroszę ze w szystkiem , co przedtem  
zw alczał, w  swoim „W leńcu-pszcaółce" upra
wiał „socyalizm  chrześcijański" —  ale z tern 
w szystkiem  nowi jego przyjaciele nigdy nie 
byli go zupełnie pewni. C o jakiś czas niespo
dzianie budził się w nim s ta ry  lew ludowy i 
ryknął, płosząc endeckich baranków , w ytreno  
w anych przez swoich prow odyrów  na narzę
dzia bierne, posłuszne i nieświadom e. To też 
dopiero zgon działacza — „niespokojnego du
cha". dał zupełny spokój jego endeckim i 
, chrześcijańskim " — „przyjaciołom ", w tedy 
dopiero też mogli oni na swój sposób w ziąć się 
do w yzyskiw ania  jego spadku.

Obecnie oczyw iście, scheda ta  bardzń 
zmalała, w łaśnie dlatego, że objęli Ją działacze 
endeckiego typu. P rogram  bowiem kś. S toją- 
łowskiego stal przede w szystkiem  nim samym , 
urokiem  jego osoby i w ym ow y, a następnie 
jego niezaprzeczoną ideow ośclą, miłością dla 
ludu, jego psychiką burzącą się przeciw  każ
dej krzyw dzie, w yzyskow i i uciskowi, ober.1 
oportunizmowi, niezależną „rogatą" um ysłow o 
ścią. W szystko  to  praw dziw e złoto m usiało 
się zmienić w  rękach  narodow e] dem okra- 
cyi w liczm any bezw artościow e 1 beztreściw e, 
jak cały  jej „program " i tym i liczmanami kar« 
mi się pozostałych jeszcze zwolenników  ka 
Stojałow sklego. On ju i p rzeciw  tem u kupcze* 
niu „nam iastkam i" zapro testow ać nie może —< 
można go też bezpiecznie chwalić i uwielbiać, 
nie może być szkodliwy. Zaiste „za życia żyat____________________

d) odnośna władza ustanowi dało reprezen
tacyjne dla godnego podejmowania wielkich dy
gnitarzy, gości krakowskich przybywających g 
ceremon’ami na Wawel (dla unfknręcte zgorsze
nia, ’ak to miało miejsce w czasie np. pobytu vf 
Krakowie i na 'Wawelu Episkopatu w maju r. b.)|

e) odnośna władza utworzy na stale kontrolę 
z biurem tnformacyl 1 zaialoń, na miejscu, w Kra
kowie; tam, gdzie miliardowe przejdą w  gotówce 
sumy, gdzie tyle różnorodnych zbiega się teraj 
spraw Wawelskich, gdzie całe życie, ruch, robo
cizna domagają się ujęcia w odpowiednio poważ
ne norirry, gdzie musi być uregulowany stosunek 
Kierownictwa odbudowy Zamku do Kapituły Ka
tedry krakowskiej (Zamek 1 Katedra to dziś ruz* 
połowiona jednoetka), — gdzie przedwczesne bu* 
rżenie kolosalnych gmachów, dawnych anstryac- 
kich, przed ustaleniem poglądu na mającą nastą
pić rozbudowę na Zamku niższym, Jest bezwzględ 
nem mehczenielti się, ani z potrzeba i możnością 
wykorzystania czasowo tych gmachów na wiel
kie cele i potrzeby drogocennych własności naro
dowych, oddanych Muzeum Narodowemu, groma
dzonych w Muzeum E+ncgraficzmtm, co staWia 
M. N. w  krytyczne położenie wobec n irażania za* 
tytfeów na niszczenie się, a JVC Etn. w  ciężkiej po* 
zycyi pod wszystkiemi względami (bo ta imsty* 
tucya jest dziś najbiedniejszą z istniejących w Pbk 
sce pod względem materyalnym). Nie podrnędneia 
zadaniem Kontroli musi być 'kupno zabytków dla 
Zamku i wiele, wiele innych domagt jących się od
powiedniej ręki.

Utworzony w r. 1905 mi“jscowy Komitet dla 
odoudo"'y Zamku, zmieniany w swym składzie 
wielokrotnie, po zrzeczeniu się przed paroma mi*f
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nie dadzą, a po śm ierci — kadzą", Jak mówi 
ludowe przysłow ie. M.

______ NADESŁANE.______
A D W O K A T

Dr. M. Moreckl
prowadzi kancelaryę adwokacką przy 

ul. Krasickich 1. 10, U. p. S6S4

Haluwsze modele eStJ&e
eyc. , TA NOE SU J E t t t t l  DL i PANJEKEif, m leca

M A A Y A  O P O L  R A
L w 6w , M u la c k ie g o  9 , I. p . 3350

Kijów, w październiku.
Dzisiejszy Kijów niczem nie przypomina daw - 1  

nej swej świetności.' Większa część tego niegdyś 
tak pięknego miasta została zniszczona przez po
żary, przewroty, oraz ręce ludzkie.

Widok zniszczenia napawa wprost przeraże
niem. Wiele domów spłonęło, inne znowu zostały 
rozebrane na paliwo. Olbrzymi dom Marszałka na 
Kreszczatyku spłonił doszczętnie. Z kamienic na 
rogu FuiKMjlejewskjej i Teatralnej pozostały tyl
ko gruzy. Dom generalnego gubernatora wysa
dzono w powietrze. Talki sain los spotkał piękny 
most kolejowy. Urocza niegdyś część miasta — 
Lipki — należy obecn;e do najbrzydszych. Kamie
nice przy ulicy Elizawetyńskiej, Lewaszowskiej i 
Bankowej zamieszkane są przez krasnoarmiejców, 
urzędy ich i służbę, i przedstawiają obraz kon- 
pletnego zniszczenia.

Carski park zniszczony nie do poznania. Wie
le drzew wyrębano, gazony zadeptano, ławki po
zabierano. Most łączący obie połowy parku znisz
czony, deski poszły na opał. Inne parki przedsta
wiają taki sam obraz. Pomniki pczrzucane z pie
destałów, walają się u podnóża.

Jedynie ssawny i przepiękny „Sad Kupiecki“ 
zachował swój dawny wygląd .Codziennie odby
waj? się tam koncerty, na które wstęp kosztuje

Dr. O b arlaen d ar
ordynuje w  c h o r o b a d r ó g  m a-.owvch, skórnych 

i wenerycznych P la c  SSItOSkl l a  La p . 3286

G a z u  im r n M
D O  M Ł Y N Ó W

najlepszego gatunku dostarcza stało po cen ach  faD<ry* 
cznych dla kupców — biur tecbuuinycli i mlyn.rzy -  

ze sw ego sk ładu  kom isowego 3652

ALEKSANDER WEINREB
L jió w ,  p la c  K r a k o w s k i  I. 1 1 .

W szystkie num era i gatunki zaw sze n a  . K ł a d z i e .

___________ ,Q  AZETA WIECZORNA"_________

1500 rubli, na symfoniczne koncerty 3500 rubli. — 
l Wszystkie teatry otwarte. W cyrku rozpoczęto w 
ostatnich dniach przedstawienia.

Życie w mieście uległo również zmianie. — 
Wskazówka zegarowa posunięta została o trzy 
godziny wstecz, wobec czego życie w mieście za
czyna się o godz. 5 rano {8 godzina). O godzinie 
drugiej kończy się praca w urzędach. Chodzenie 
pc ulicach dozwolone do godziny 2 w nocy.

Niektóre magazyny zostały jui pootwierane. 
Odzie z jednak kupić można Je cynie w bazarze. — 
Składy apteczne oprócz proszku i szczoteczek do 
zębów, nie posiadają niczego więcej. Piękne ka
wiarnie stoją już otworem —■ wstępu do nich jed
nak zwykły śmiertelnik nic ma.

Główny puls życia Kijowa, stanowi —■ bazar. 
Dostać tam można wszystkiego, ęzegó tyko du
sza zaprpgire, a dlatego, iż ludzie („byli ludzie") 
wynoszą na bazar -nie tylko wszystkie przedmioty 
zbytkowne, ale nawet najniezbędniejsze. Spotkać 
tam można piękne ubrania, sewrską porcelanę, 
drogocenne książki, brylanty, złoto, srebro, sukno, 
bieliznę 1 poduszki. Nawet i obiad można lam do
stać. Co się tyczy je dżem a, to na bazarze brak 
tylko ptasiego mleka. Jeżeli się weźmie ze sobą 
100.000 rubli, można sobie zestawić obiad przed
wojenny.

3t?. 5

Ceny na ubrania są następujące: buciki 350 
tysięcy rubli, buty 500.000, arszyn sulki w. 150.000 
rub., arszyn jedwaok 50.000 rub„ męskie ubranie 
1,000.000 rubli, damsdd płaszcz 6 milionów' rubli, 
kaloszy brak zupełny.

Urzędnicy oprócz pejtsyi otrzymują Ł zw. ra- 
cye w naturze, a więc 1 i pół funta cukru na mie
siąc, 5 funtów krup, 5 funtów mięsa, 30 funtów 
chleba, owoce itd. Niekiedy dostają Jeszcze u- 
mundurowante i obuwie.

W  najgorsztem położeniu znajdują się dzieci. 
Uczyć się nie mogą, pomimo te Istnieją szkoły, 
głodny bowiem nauczyciel uczyć nie może. I ro~ 
dzifce nie myślą o kształceniu dzieci, brak wszyst
kich środków utrudnia posyłanie do szkoły. Dzie
ci zaopatrzone w kosze, napełnione jaDłkami, lub 
pudełka z papierosami uganiają po teatrach i ki
nach rozsprzedając towar. A dokonują tego z ta- 
fciem zuchwalstwem i ‘natręctwem, iż patrząc na 
nie, rosuw a się pytanie: „dzieci to, czy też doro
śli ludzie"?

Dlaczego Rosynie nie opuścili War
szawy w oznaczonym terminie ?

Warszawa, 28 października.
W edle umowy zaw artej 11 października 

m iędzy w icem in istrem  Dąhskirr. a K urachanem , 
dziesięciu  am ibolszew ickich  działaczy m iało  dnia 
onegdajszeg i  opuścić  W arsz:.wę.

S kazan i na banicyę ośw iadczyli, iż skoro 
obecność  ich dla państw a polskiego jes t niedo
godną, gotowi aą opuścić  gran ice państw e pol
skiego, jednakże  m uszą zap ro testo w ać  przeciw ko 
odstaw ien iu  ich do G dańska, jako m iasta  nie
m ieckiego, a więc w rugiego i prosili o udziele
nie zw łoki ce lem  uzvsKania wizy *do C zech.

W ieczoiem  przybył z P rag i p, D eghof-D e- 
ren ta l w raz z B. Saw inkow em , w ysłał natych
m iast l ir t  do m inistiów  S k irm u n ta  i D ow narow i- 
cza, w którym  zaw iadom ił ich o p-zybyclu  i o 
prośbie w strzym ania  w ydalenia do dnia następ* 
nego, alb w iem  B enesz p rzyrzek ł im  w ydanie 
wizy n a  p rzy jazd  do C zech.

Saw inkow  ośw iadczył, iż dc G dańska poje* 
dzie jedynie* pod p rzem ocą. R ząd polski jednak  
zgodził się na p rzed łużen ie  pobytu o 24 godziny.

Oblicze dzisiejszego‘Kijowa.
Spustoszone miasto. — Zniszczone parki. — „Sad Kupiecki" zachował dawną świetność. —  
Bazar kijowski. — Ceny artykułów odzieżowych. — Wynagrodzenia urzędników. — Fatalne

położenie dzieci rosyjskich.
(Korespondency* własna „Gazety Wieczornej").

•iącami p. St. Tcmkówicza w prezesowaniu, skła
dający'się ostatnio z prezesa (Mężowskiego (.rek
tora Akademii Sztuk Pięknych), pp. Tomkowicza, 
Muczkowskiego, Odrzywolskiego, Stryjeńskiego i 
Szydło w sk  ego — mający kiedyś rwó.i głos — 
dziś stracił go. zupełnie — tak wobec przewagi 
Kierownictwa robót, jako i woli Ministerstwa Ro
bót Publicznych — stał się ciałem nieistniejącem.

Wielki Komitet odbudowy Wawelu z wyboru 
M. R. P., składający się z 30-tu przedstawicieli 
wszystkich ziem Polski — odbył w liczbie 20-tu 
osób swoją pierwszą naradę w październiku r. z., 
1 po 13-tu miesiącach ma przybyć 31. październi
ka r. b., aby zobaczyć zrobione, omówić projek- 
towane przez kierownictwo roboty. A że się to 
dzieje w terminie 2-dniowym — wykluczona jest 
możność dojścia do sedna sprawy, — wobec ogro 
mu różnorodnych kwesty i odpowiednio zszerego- 
wanych przez Kierownika; wyklucza to wszelką, 
JakąkoIwJekbądź inieyatywę, poza obrębem na
rzuconego programu obrad. Wreszcie — inieya- 
tywa w wielu razach staje się tu dostępna tylko 
po dłuższym pobsrcie na miejscu, bezpośrednio na 
samem Wzgórzu, w środowisku, które tu się zja
wia we wszystkich swoich odmianach.

Rada dorywcza, jest gorzej aniżeli polowicz- 
łtem rozstrzyganiem wielkiej sprawy Wawelskiej 

bo zeszłoroczna dała to, o czem się dziś mówi, 
Jako o rzeczy w całości skrystalizowanej.

Wielki Komitet został wystawiony na wielka 
odpowiedzialność wobec Narodu, wobec 'świata 
aztuki i kultury, jedynie w drodze ustanowienia 
Stałej na miejscu Kontroli nie znającej metod fa
woryzowania — lecz pracę co się zwie doniośle 
fechową, a obywatelska — można stan krytyczny

— uzdrowić.
Trzeba stan rzeczy odmienić, bo barki dzisiej

szego Kierownika odbudowy, wobec bardzo 
wzmożonej ofiarności Narodu (30,000.000 wpłynę
ło w przeciągu dziewięciu miesięcy) i pię!trzen:a 
się kompliikacyi nie są w słanie podołać ciężarom, 
jak się to ujawniło różnorodnie, tern więcej, gdy 
i im*e poza Wawelem i poza Krakowem prowa
dzone roboty, konkursy, projekty z Wawelem nie 
zwtęzane, lekcye w Akademii — od tak doniosłe
go zadania, domagającego się bezwzglęunego, nie
podzielnego oddania wszystkich sił, całej duszy 
i serca wyłącznie tylko Wawelowi stale odrywają.

Wyczuwa się potrzebę ustalenia co rychlej 
sposobu i obowiązków wypełniania tego, na co 
śmiało rzec można, cały świat patrzy, na co cały 
Naród łoży, czego się domaga, gdzie dąży, czego 
oczekuje.

W raz z ustaleniem wszechstronnych rozwią
zań artystycznych, technicznych i inpych', z usta
leniem poglądu na rozbudowę na Zamku niższym; 
powołać, co rychlej najlepszych aichitektów, rze
źbiarzy, malarzy, historyków, archeologów, w y
twórców przeróżnego przemysłu artystycznego 
do bezpośredniej, stafej, planowej pracy, 'która 
przypadkowości, rzemiosła, nie zżycia się z tem, 
co Wawel ma i czego się on domaga — aprobo
wać nie może, ani tolerować.

Narodowi trzeba dać rzees w formie najdo
skonalszej — bo Wawel to jego chwała, to powa
ga jego kultury dla nas samych i wobec zagra
nicy.

Prof. Sryszkr-Bohusz w swoim aTtykule za
tytułowanym: „Wnętrza W awelsk;e“ drukowa
nym w Nr. 1. miesięcznika „Rzeczy Piękne" z r.

1918, z właściwą jemu bezwzględną stanowczo
ścią twierdzi, że

„przy ocenie każdej pracy, przeznaczonej 
„na Wawel, musi się pamiętać<że nigdzie 
„nie można tu napotykać torun nlezróvTK>- 
„ważonych. Architektura tu jest na szcze- 
„blu najwyższym artystycznej kultury. I 
.każda robota nie przetrawiona odpowie- 
„dnio, jakiebykofwiel: posiadała ona zalety, 
„musi od tych murów odpaść. Najtęższy 
„k\\ tal wysiłku artystycznego może tu być 
„tyflkn dopuszczony. Stanowisko inoo oy4o- 
„by przeciw naszemu dorobkowi w  kuf* 
„turze".

Nieprawdaż? — że taka teorya i te żądania 
są do przyjęcia przez Naród bez zastrzeżeń.

I ja się czuję w arcydoskonałem uzgodnieniu 
co do reguł z prof. dr. Adolfem Szyszko-iBohu- 
szem.

Więc w  prasie poruszam tę sprawę jedynie 
dlatego, iż wiem, że choć „w urzędach" stojących 
blizko odbudowy Wawelu „niema sentymentów" 
jak mię zapewniano, — a więc niem* i fawory
zowania... to jednak wielki Komitet złożony z 30-u 
obywateli Polski przyjedzle bez wątpienia z cząst
ką serca Polski któretn owładnął dzilś ten nasz 
patryciyczny a życiodajny oeaKyment, — w ęc i 
ja swoią doń jemu dorzucam cząstkę, 1 dlatego o 
Wawelu mówię i zawsze jestem gotów mówić pu
blicznie i osobiście na miejscu.

Kraków, Wawel 1. 7. Młuzeum Etnograficzne.
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Sądny dzień na krakowskiej czarnej giełdzie.
Korony czeskie, austr. i marki niem. spadają z zaw rotną szybkością.

Kraków, 29. października.
(Telef.) (G) W  dniu wczorajszym nastąpił 

u i.w ii wielki spadek walut zagranicznych, acz- 
fcofwieh giełdziarze czynik wszelkie możliwe w y
siłki, ażeby temu zapobiedz. :W Krakowie podob
nie »ak .na wszystkich innych giełdach polskich 
panował wczoraj ruch niezwykle gorączkowy. — 
Watuty obce oferowano o kursach cotfaz niż
szych. Korony austryackle, marki niemieckie i ko
rony czeskie spadały z zawrotny szybkością. Tak- 
Że i dolany sprzedawano o kilka e* punktów taniej. 
Czarna gieit.a pizechodzUa istny sądny dzień. — 
Wśród krzyków i iuraentów rzucano na sprzedaż

stosy obcych walnt po kursach c wiele niższych, 
aniżeli na giełdzie otlcyalnej. W  południe np. w 
Ki alkowie oferowano ma czarnej giełdzie markę 
niemiecką po 20. do południu zaś nie chciano ich 
przyjmować nawet pc 16— 15. Podobny los spot
kał takie koroną austryacky. Na g;ełaz;e krakow
skiej stała- oma w południe al pari. W  Warszawie 
zaś nawet poniżej pari. Na czarnych giełdach po
zbywano się koron airstryacklch po 80 fen., także 
korony czeskie i dolary amerykańskie można by
ło aa czarnych giełdach nabywać po kursach sto
sunkowo bardzo mizlkich.

Glub NaczelniKa Państwa.
Krakóws 29, października, 

(Telef.) (G) „Głos Narodu" donosi z W ar- 
tóawy, że w  kaplicy łazienkow skiej w W a r

szaw ie odbył się ślub Naczelnika Państwa z p. 
C:gą Szczerblńską.

Mała entesiła ubolewa nad tekstem noty Ambasadorów.
O fieyalny komunikat Pragi, Belgradu i Bukaresztu.

W arszawa, 29. października.
(Telef.) .(m) Pó lurzędow a A genćya telegr. 

jugosłow iańska „A vara" ogłasza kom unikat 
rządow y w spraw ie uchwały rządów  w Pra
dze, Belgradzie ,i Bukareszcie w której to u- 
ebwale postanow iono, że na w ypadek, gdyby 
rrud  węgierski nie spełnił życzenia małej en- 
Icuty co do wydalenia Karola, lozbrojenia i

zwrotu kosztów mobśllzacyi, wojska otrzyma
ją rozkaz wymarszu na Y/egry, najpierw jugo 
słowiańskie a potem czechosłowackie. — Ko
munikat zaw iera  następujący ustęp: W ..kołach 

'rządowych darto wyraz ubolewaniu, że oświad 
czenie Rady ambasadorów w Paryżu  ograni
cza się jedynie tylko do żądania abdykacyi Ka 
rola, nie zaś całej dynasty! Habsburgów.

J rajszym 4*45. Przekazy na W arszawę 4*05. Noity 
| Krissa 8'50.

Ryga, 29. października.
(Telef.) |m ) Markę polską notowano tu wczo

raj 0‘10.

Z NEECFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁ.
Lwów, 29. października.

Tcndencya słaba, dziś z powodu wczorajsze
go popłochu i soboty obrotu żadnego prawie nie
ma. Utrajmiały się ceny wczorajsze.

D cłarvij a m frró a iisk ie  3 8 0 3 —3820, je ivnkl 
i dwójki 3770 — 3780, <Vlarv k em  'vjskip 32C0— 
3250, l»k> i dwójki 3759 — 3163, morki nie
m ieckie 2 4 ‘50— 25*00. setki 24 00- - 2 4 1 0  drobne 
23 50 — 23 60, leje 27*00—27 50, drobne 25 0 0 — 
26*20, czeskie korony 43*00— 45*00, drobne 42*50 
do 42*60, austryackie tysiączki 0 0 0 0 —0000, setki 
000*00— 090*00, 50-koronów ki 1*50 — 1*60,
20-koro nówki 1*50 —  1*55, 10-koron. 1*40 — 
1 4 3 , 1-1,i i 2 -id 1*00— 1*20 f., rubla 5-setki 1 '9 q
2*30, setki 2*80— 5*00, 25-rubiów ki 1*90— 2 30, 
10-rubl. 1*80— 1*90, resz ta  drobnych od 0 ‘90 — 
1*20, dum skie tysięczki 40*00— 45*00, dam skie 
250 rb. 30*03— 32 00. karbow ańce 2*60— 2*80, 
hrywny 7 50—8 00  franki franc. 280—295, 
funty szteri. 15500— 16000, franki szw ajcarahia 
6 5 0 — 700.

Złofo: 20-kor. 16800—17030, , 20-franków’ti 
15600—15800. 20-markówki 17000—1-7100, funtf 
szterlingi 160 0 — 16200, 10-rubłówki 13000—* 
185 )0, dolary 3700—3750.

Srebro: Korony austr. 215—220, floreny 48(1 
— 503, ruble 853 — 88) kopie ki 3 03—3*5 
d ?iary a rnęjS karskie 29 JO— 2950, połówki f 
ćwiartki 2830—2820, dolary Kanad. 2500—2353, 
drocne 2330—2350, leje 200—2C5.

Mchllizacya armii czechosłow. w pełni
Praga, 29. października.

(ETE.) Mobllizacya atąnił czechosłowackiej 
)i . i  w pełni. -Miasto przepełnione. Na dworcach 
zaprowadzono kontrolę wojskową. Koła politycz
ne czeskie twordzą, że obecna akcya mobilizacyj-

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GPJ NICA- 

Gdańsk, 29. października.
(Teief.) (tn) Kjurs marki polskiej w drófu wczo

rajszym 4*41—4(*44. (Przekazy na W arszawę 4*28

Fejleton sportowy. 3

Dfaczegj „Pngofi“ zawiodła 
w mistrzostwo Polsk ?

(Dokończenie.)
I tu, występuje jaskrawo na jaw wina zarzą

du, z główną pochodną: przemęczeniem drużyny. 
Damlast z dniem 10. sierpnia dać, a nawet naka
zać wszystkim graczom absolutny odpoczynek po 
wysiłkach seaonu, zwłaszcza po międzynarodo
wych spotkaniach, pozwolono dnia 13. sierpnia 
wziąć udział k3ku graczom w potrzebni m jak 
dziura w  moście, „teamie Lwowa" pnfeciw VII. 
ber. S. C. i to, środkowemu napadu, który wedle 
rzucającego się w oczy doświadczenia był zawsze 
duszę jedenastki; pozwolono wyczerpać się do cna 
w  zawodach lekkoatletycznych i aby, broń Boże, 
judzie nie odetchnęli, ze względów kasowych po
grano ich w jarzmo rratchu z „Makkabią" dnia 15 
strrroia. Niesłychana klęska 4:1 od tej ledwie 
przeciętnej drużyny, nagrodziła zasłużenie inteli
gentnych kierowników klubu i była kamieniem 
węgielnym przyszłych nieszczęść. Odjęła całemu 
gespołowS lwowskiemu zaufanie we własne siły, 
uczyniła go nerwowym w obawie o dalsze wyni
ki i zapoczątkowała prawo seryi. „Makkabi", 
„C?aooviia“, „Warta", „Polonia * — oto egzekuto
rzy  tego przykrego, nieuchronnego i nieubłaga- 
*agu prawa.

kiteligenme kierownictwo, traszcząoe syę o 
drużynę przedewszystkiem, w drugim rzędzie o

na ma pa celu zaznaczenie wobec wielkiej ententy 
i Węgier że Czechosłowacya jest gotowa użyć 
wszystkich środków dla poparcia swego stanowi
ska.

i pół do 4‘31 i pół. Przekazy na Poznań 4*28 i pół 
do 4*31 i pół.

Berlin, 29. października.
(Telef.) (rn) Kurs marki polskiej w dniu wczo-

kasę, byłoby od 10 sierpnia zabroniło dosłownie 
tknąć piłki graczem, byłoby urządziło dla nich 
lekkie wycieczki wspólne w  okolice Lwowa, by
łoby zamówiło dla nich masażystów, ą  co naj
wyżej zarządziło trochę nlie męcząc ej gimnastyki 
i króciutkich biegów, albo skakania przez sznur, 
i kąpieli. Utrzymana, w ten sposób w komdycyi 
cielesnej i duchowej ,pogoń", b jłaby  .się dnia 21. 
sierpnia w innem przedstawiła świetle. Tyle co do 
.przemęczenia fizycznego i załamania się psychi
cznego, których skutiki wątpię, czy znikną już do 
końca jesieni.

Dobre kierownictwo byłoby, znając gościn
ność „Cracovid“, wysłało do Krakowa dniem, na
przód kwatermistrza, któryby bez względu na 
koszty wyszukał przyzwoite pomieszczenie dla 
graczy, a nie irytowało ich jakąś trzeciorzędną 
dziurą, dostarczoną przez .gospodarzy. Czy przy- 

i kład „Cracovii", która na towarzyskie tylko 
matche zejżdżając dc Lwowa, kazdę rr, razem za
pewnia sobie pierwszorzędne hotele, nie zwrócil 
uwagi kierownictwa „Pogotu", iż taki szczegół 
musi grać rolę w powodzeniu?

Cały wyjazd do „W arty" aż zastanawia kra-: 
kiem obliczenia i/ rozwagi, a przedewszystkiem 
lekkomyślnością. Jeżeli się wysłało raz depeszę 
do PI2FN., że ze względu na strajk kolejowy nie
możliwym jest wyjazd na 28. sierpnia do Pozna
nia i jeśli się w czwartek niema pewności, czy i 
jakie połączenia w stronę (Pbznania istnieją, czy 
można uznać za odpowiednie wysłanie mimo to 
drużyny na chybił trafił, poto, by przybyła na 
miejsce ciężko zdrożona, z dwoma chorymi? Yis 
major był w tym wypadku tak wyraźny, że nie

. K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH.

Teatr W ielki:
W sobotę 29 paźdz. o g. 3.30 po poi. .Miód 

kasztelański", komedya w 3 aktach Kraszewskie 
go, przedstawienie dla młodzieży szkolnej siara
i.iem „Komitetu rozrywek dla młodzieży".'

W sobotę 29 pazdz. o g. 7.30 w. uroczysty 
wieczór ku uczczeniu 30-k.talcj pracy literackiej 
St. Przybyszewskiego „Śnieg", dramat w 4 ak
tach Przybyszewskiego. Poprzedzi preJekcya 
prof. Gesz winda.

W niedzielę 30 października o g. 3.30 .JCaB* 
gula", dramat w 4 aktach Rostworowskiego.

I było najmniejszej obawy o dyskVałifikacyę za 
, niestawienie się. Czy to nie za łagodnie, określenie 
„lekkomyślność" na ten system, nie wiem jak gą 
nazwać: oszczędnościowym, czy beztroskim, 
który n.e pamięta o konieczności wzięcia rezer
wowego pracza, zwłaszcza w tak daleką i niepe
wną drogę? A gdy już jeden gracz zachorował 
ciężko, dlaczego zgodzono się na rozegranie mat- 
chu o mistrzostwo w dziesiątkę, chociaż wobeti 
niestawienia się wyznaczonego przez PZPN. sę
dziego, można było, w myśl statutu związku, nle- 
zgodzdć się na rozegranie xnafcnu o mistrzostwo, 
a rozegrać match towarzyski, za zwrotem kosz
tów podróży przez „Wartę", do czego ta ostat
nia była obowiązana tak długo, jak długo ni« 
zwróciłaby publiczności uiszczonych wstępów.

Więcej tym podobnych niedomagań szczegó
łowych możmaby zarządowi „.pogoni" zarzucić, 
poprzestanę jednak na przytoczonych i p^ejdę 
do najważniejszego, ogólnego. Tem niedomaga
niem jest brak odpowiedniej atmosfery dla drużyn 
w klubie. Kto pamięta czasy rządów kuratora 
prof. Wacka, ten .poza błędami, jakie popełnił, 
przyzna mu i wielka zaletę — utrzymanie ducha 
i spójności w graczach. W ytworzył im atmosferę, 
której wymaga tak delikatny instrument, jak zbio
rowisko jedenastu charakterów, jedenastu indy
widualności, jedenastu obcych sobie w zasaćzla 
ludzi. Po każdym prawie matebu urządzał zebra
nie, okraszone wspólną glawędką, śpiewem i mu
zyką. Stawał zawsze i wszędzie murem za swoi
mi, dbał o to, by mieli wygody w crasie *ryiaz' 
dów i mwł owoce swych starań, z których Skib 
dotąd żyje. .Dzisiaj nie widziałem prawie aigctf
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W niedzielę 30 października o fi. 7.30 „Tra- 
viata‘\  opera w 4 aktach Verd:ego. Gościnny wy
stęp A Wesołowskiego, artysty  oper petercbur- 
akiej i moskiewskiej.

Teair Nowości.
W sobotę 29. paźdz. „Skow ronek *, ope

retka w  3 a. Fr. Lehara.
W niedzielę 30 paźdz. o fi. 7.30 „Hrabianka 

fox-4rotta“, operetka w 3 aktach R. Stolza.
W 'Poniedziałek 31 października o g. 7.30 

,Rozwódka", operetka w  3 aktach L. Falla.
We wtorek 1. listopada o g. 7.30 .JRóża Stam

bułu", operetka w 3 aktach L. Falla.
Repertuar „Bagateli" lwowskiej:
Wielki dział koncertowy z udziałem p. Ur- 

steina (Pikusia), Ireny Zbierzcnowskiej, M. Rent
gena, M. Windheima, Elli Szpineterówny i inni. 
2) Sketcti w 1 akcie p. t.: „Jak kryształ". 3) 
Sketch kryminalny p. t :  „Śledztwo". Początek 
o godz. 8 wiecz.
o godz. 8 wlecz. (

Repertuar Teatru Ht.-art. WUL“, ul. Ossoliń
skich 10.

Część koncertowa z udziałem pp. Bronow* 
skiego, Mirskiego, Noskowskiej, Wikliftskiego i in
nych. Ponadto „Miama", pastel sceniczny Hema- 
ra, wykona H. Ordonówna , „Wizja" pióra W, 
Raorta, odtworzy S. Michałowski, oraz jedno- 
iktowa operetki „Manewry wiosenne".

Lwów, 29. października.
(r) Słota. -Brr! Zimno, wstrętnie, obrzydliwie, 

paskudnie! Podobne słowa słyszy się wokoło. 
Istotnie zasłociło się szkaradnie. Niebo rozpłakało 
się rzewnemi fcami, które bezustannie spadają na 
padół ziemski i moczą śmiertelników. Wnikliwe

zimno szczypie 1 ziębi człowieka, nawskróś. W szy
stko smętne, ponure ł nudne. Z przerażeniem my
śli każdy, i i  słota podobna trwać może tygodnia
mi. A tu wiecznie to same: zarzutka rozlatuje się, 
u parasola druty połamane, w podeszwach dziury 
ibd. ifed. Boże, Boże — wzdychają ludziska — kie
dy się sytuacya poprawi? Czy naprawdę potanie
je wszystko do tego stopnia', iż będzie mógł się 
człowiek zaopatrzyć odpowiednio na każde porę 
roku? Przychodzą na myśl słowa wieszcza: „Nie
chaj żywi nie tracą nadziei..."

Uniwersytet Jana Kazimierza zoiganizowat 
na listopad i grudzień cykl wykładów dantejskich, 
które Dędą odbywać się każdego piątku o godz. 
6-tej wieczorem w Zakładzie fizycznym (ul. Dłu
gosza 8). Na pierwszym, dnia 4 listopada słowo 
wstępne wygkisi JMagnifileeneya Jan Kasprowicz, 
poczem prof. Leon hr. P'nińskr będzie mówił o 
Systemie etycznym Boskiej Komedy i.

Nabożeństwo. Staraniem Kapituły Krzyża o- 
brony m. Lwowa odbędzie się w gminnej Synago
dze postępowej w  poniedziałek dnia 31 pażdzierni 
ka 1921 o godz. 9 rano nabożeństwo żałobne za po 
ległych w obronie miasta Lwowa oficerów i żoł
nierzy w. m.

** k ra k o w sk a  fab ry k a  w ód m ‘-
pf w MM * k  rerajnyrh w tabletkach, wyrąbie 
tib le tk i wód mineralnych: „Giesshubler*1, .hunyady*.

, „Emska*, ,Viehy* itd. (429) 3128

kalekom i cierpiącym na nogi poleca s;ę 
•  Pierwszorzędny Zakład obuwia ortopedycz

nego L. Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, neprzociw  
głównej poczty. — Liczne polecenia 1 św iadectw a P. 1, 

Lekarzy-specyalistów. 1056

,Fra iciszka Józefa*,

Zpid^m ia w ściek lim y nie isstaie.
Nowe w padki pokąsania osób.

Lwów, 29. października.
Wścieklizna psów i kotów w Małupolsce 

wschocfeej nie ustaje, lecz przeciwnie przybiera 
coraz to  groźniejsze rozmiary. Świadczy o tern 
fakt. że w ostatnich dwóch dniach (przyjęto do 
lwowskiego szpitala państwowego 

jedenaście osób 
pokąsanych. Są między niemi osoby różnego wie
ku, płci 1 stanu, pochodzą zaś z sześciu powiatów 
wschodniej ■ Małopolski.

Zaznaczyć należy,- źe wypadki wścieklizny, 
występują w ostatnich czasach 
nie tylko u psów względnie kotow „bezpańskich",

czegoś podobnego. Raczej dążności dio odgradza
nia się murem majestatu zarządowego, .puszczanie 
drużyn samopas, alfbo pod nieodpowiednią opieką.

A przecież lclub .jPogoń" był jako całołść do- 
tmi zawsze inteligentnie i strannie prowadzony, 
bo jakżeby był inaczej doszedł rozkwitu dzisiej
szej doby: prawie wzorowo na riasze stosunki u- 
rządzonego boiska, lokalu, wielkiej ilości członków 
najwybitniejszych atletów i t. d„ słowem poważ
nego stanowiska, jakiem się cieszy w Polsce?

Sedno niedomagania tkwi w braku ludzi. Jest 
wprawdzie w  zarządzie kilka tęgich fachowo, in
teligentnych głów, lecz tych jest całkiem niewiele, 
a po drugie, te które są, są zaabsorbowane w dzia 
łalntości na zbyt wielu palach. Ogólne kierowni
ctwo towarzystwa, piłka nożna, lekka atletyka, 
pływanie, teninis, lóżme związki państwowe, okrę* 
gows, komitet olimpijski etc., to siła złego na je
dnego, to trzymanie zbyt Wieflu sTO(k za ogon, by 
wszystkie utrzymać dobrze. Dlatego piłka nożna 
..Pogoni" nie jest kierowana silną dłonią, niema 
głów naczelnych o zwartym, jasno wytkniętym 
celu i programie działania, jest puszczona na fluk- 
ta przypadkowości, naszego polskiego „jakoś to 
będzie". Na dobitek złego, w  ostatnich czasach 
przedostały się do zarządu jednostki nie tylko o 
nizkitm poziomie umysłowym, lecz także kształ
cone na k;epskich wojennp-geszefciarskich wzo- 
tach i metodach, które to wzory i' metody pragną

Ucz często u zwierząt „pokojowych".
I tak np. wściekły pies będący własnością 

proboszcza w  Skolem, ks. Michała Mosora, rzucił 
się na

dwie osoby 
i pokasal ie dotkliwie.

Nadto w Jaworowie, w Ochronce, wściekł się 
pies, będący własnością Zarządu tejże rnstytucyi. 
Pokąsanych zostało

p!ęć sierotek, 
pozostających pod opieką Sióstr tamtejszych.

Wypadki wymienione są smutną ilustraoyą, 
stosunków panujących w „psim świecię,".

D B o n H B i  w ^ m asm a& u aam w m  
sę. Klub nie jeot woj er. nem przedsiębiorstwem 
handlowem, klub jest związkiem ludzi o celu ide
alnym, nie materyalnym. Dlatego eliminowanie 
z niego wszelkiego pierwiastka idealizmu, czy 
choćby tylko spychanie go na dalszy plan, nie 
może skończyć się przy osiąganiu cielów ideal
nych, w  naszym wypadku mistrzostwa Polski, ina 
czej, nniż się skończyło d^a dzielnej, współczucia 
godnej drużyny „Pogoni". Tak się przedstawia 
wina zarządu naszego przodującego klubu.

Ciekawy Czytelnik spyta niezawodnie, jak 
jest pod.tym względem w klubie „Cracovia“. Mp- 
gę mu na to odpowiedzieć poró wnaniem sporto- 
wem, że Jeżeli drużyny „Cracovii“ 1 „Pogoni" są 
zespołami tej samej klasy ped względem wartości 
gry, to pod względem wartości kierownictwa, 
jest drużyna „Cracovi!i“ prowadzona lepiej o dwie 
klasy. Tam kilka razy tyle znakomitych fachow
ców, fle ich ma do rozporządzenia zarząd „Pogo
ni" na wszystkie 'dziedziny swej pracy razem, zaj
muje się specyalnie i wyłącznite piłką nożną, My
śli i pamięta nie tylko o całokształcie należytej 
polityki sportowej dla swej jedenastki, ale i o od
powiedniej atmosferze dla nie*, o każdym szcze
góliku i drobiazgu.. Wszystko jest zawsze przewi
dziane, załatwione, zarządzone. Swoja drogą klub 
,jCracovia“ niewiele dba o co ko "wiek innego po
za piłką nożną. Ale dlatego drużyna „Cracovia“ 
zdobędzie mistrzostwo Polski na rok 1921, a dru-

Syst&rnatyczn® kradzieże 
kolejowe.

Wykrycie dwu szajek  zawodowych rlo - 
dzieji kolejowych. — Złodzieje pozbyli 
się skradzionej b iałe j m ąhi po 81 m arek 

za kilogrom .
Lwów, 29. października.

Na' dworcu czerniowieckim stale, prawie co 
nocy powtaczają się, kradzieże. Złodzieje zawo 
dowi rozbi ają wozy kolejowe i zabierają z nich 
er-ary, które następnie sprzedają blatnikom z i 
bezcen.

Pclicya wskutek szczupłej liczby organów 
wykonawczych i lichego ogrodzenia teryteryum 
kolejowego nie jest w stanie wywiązać się ze 
swego zadania. Wiedzą o tem zawodowi złodzieje 
kole owi i dlatego stają się coraz zuchwalsi. 
Obecnie doszło już ‘do tego, że złodzieje sta- 
wiłją opór z bronią palną w ręku organom po*
ii.yjnym. Echa strzałów, które dość często no* 
cami można słyszeć w okolicy dworca, to na 
terytoryum kolejowem walka polićyi z zawodo
wymi złodziejami kolejowymi.

Złodzieje ci kradną z wczów wszystko co 
tylko im wpadnie pod ręce, a wyszukują wozy 
:akie, w których znajcAją się artykuły spożywcze, 
towary bławatr.e lub obuwie. Minionego tygodnia 
ozbili oni trzy wozy kolejowe, z których zabrali 

kilka worków mąki, narażając tą kradzieżą skarb 
kolejowy na znaczną stratę. Wkrótce po doko- 

aniu tych kradzieży rozbito znów jeden wóz 
z którego skradziono worek sweaterów i czapek.

Po czężkich poszukiwaniach udało się wre
szcie Jedziniokowi, lipce  i Ślusarczykowi wpaść 
na ślad sprawców ostatnich kradzieży.

Stwierdzono, iż kradzieże te popełniły dwie 
szajki zawodowych złodziei kolejowych. Członków 
jednej szajki, która bieżącego tygodnia skradła 
dwa worki mąki i worek sweaterów aresztowano 
już i zamknięto w aresztach. Do szajki tej należą 
Piotr Bielecki, Józef Michalczyszyn i Edward 
Buffi. Mąkę, którą szajka już sprzedała za 28.000 
mk. udało się odebrać. Odebrano też i część 
skradzionych sweaterów.

Z drugiej szajki dotychczas aresztowana 
tylko liku Pastucha, woźnicę. Reszta członków 
ukrywa się. Nadto aresztowano jeszcze dwóch 
bLtników, Efroima Rachela recte Weintrauba, 
zamieszkałego przy ul. Weteranów 3 1 Mojżesza 
Katza przy ul. Wodnej 4. Ci ostatni kupili od 
członków szajki 500 kgr. maki białej za 40500 mk.

Powyższych złodziei i blatników na razie 
zamknięto w aresztach policyjnych. Poszukiwać 
nia za dalszymi członkami szajek i błotnikami 
trwają dalej.

OGŁOSZENIA

gwałtem przeszczepić taż na grunt Życia czysto j  4yna „Fogom", równej z nią sJy , stanie na nieza- 
społeczno-towarzyskiego.^ialdm jest grunt każde- służonym, szarym końcu.
go Mubu amatorskiego. To się mści, mimo może — — —— j
i  chwalebnych, chociaż małostkowych trosk o ka* *

KAWK* IWYCHOWANia
Poszukiw any uczeń, katolik , z gimn. im. Tadeusza. 

Kościuszki, do udzielenia lckcyi chłopcu z II. kl. tegoż 
gimnazyum. W iadom ość: SupiAskiego 6, II. schody,
Ii. p„ drzwi nr. 8.

P O S A D Y  B PRAC 5

D ziew częta  i chłopcy znajdą sta.e zajęcie przy lekkiej 
robocie w fabryce Fr*y u” Snopkowskiej 61. 3588

Ukończona konserwatorzystka z frańcusk. i niem. po
szukuje posaay na wyjazd. Zgłoszenia pod .Zdolna*.

3558

g| ru»M3, srezEoaź, zawaha gg
Cełitralriy skład masła i bryniLy w wędliriarni 

FRANCISZKA ICHNIO&SKJEGu, ul. Zimorowi-
C z a  1, SDrzedajc bez wyczerpania w szelkie gatunki 
masła i prawdziwą owczą bry dzą .E sencyę*. jedyne, 
najtańsze i najso idniejszc źródło dla nu łow nego i der 
tailicznego kupna masta i bryndzy. 3630



Str. 8. .GAZETA WIECZORNA". Nr. 6102.

Kamfenie młyńskie, Walce, Kaspry, Pytle, Elewatory 
dostarcza bezzwłocznie .PILO T* Lwów, Batorego 4.

511

a lon ow y mundur oficerski do sprzedania. Gflrtler, 
Głąboka 11. 3618

.ap ajc  pow ieści pelslde, francuski*, afomisolda era* 
Icsiąoozbiory .Lektor*' Mikołaja 23. 9010

J| MIESZKANIA, LOKALE, SKLEPY
Pokój u m eb low an y  za prowiaaty. Turecka 3, m. 12.

3645

e
Kto leczy hom eopatyą M atb ęiego  lub udzieli w ika

rówek leczenia, raczy podać adres do .Wieczornej* 
pod .H om eopatya‘ Jif 3632

Ee zm arszczk am i, wągrami i złą cerą pań nie bą; zie 1 
Paule, chcące mieć naprawdę, ładną cerą, pofatygują 
sią ea  10 — / Mikołaja 7, „Kosmoo*. 3584

Panie, P an ow ie! Kapelusze stara każdego rodzaju, 
przerabia na najnowsze fasony i. Krajowa Fabryka 
Kapeluszy Rudolfa Neuwelta, Lwów, Balonowa I. 3,

______________________________  1817

A kuszerka przyjmuje panie na ezas słabości, ndziela 
porad. DyskrecyS. Lwowskich Dzieci 7 (Polna). 3504

Paiicziis Hola „l e n "
Spółka z  ogr. por. 3656

we LwówJe, «1. Zamarstynowska 29.
<upuje i sp r^ed n je  w ag o n o w o : lSłłhkllO łfDna-
?ns I lniane, ezzsans i nlEEzssana craz pa- 
śiily. — Przylnule leź łakome da wy mi a n y  
ta wszelkiego rodzaju płótna I caJgL Wyrabia 

różnorodne ihaniny lniane i bzwsinlane.

OLIWĘ"
maszynowa i-a

około 4.000 kg. w beczkach ISSt8fEZ| Zl Silili

'* PrzedsiĘliiontsa Hhitfnuftljn
inź. Jan A. r i i n m m i

Spółka z ogran. odpow. 3637
L W 6 W - P a h S K n  23.

Koks i węgiel górnośląski
skutkiem spadku marki niemieckiej kalkuluje się korajr- 

stniaj, aniżeli małopolski prser 3644

SiBNi WiOiOlE Jana M kuszewsk;ego,
W *  LW O W IE — ul. K iliń sk ieg o  I. 1.

STENOTYPiSTKI
stenog raf :;q ej b ie g le , oraz p iszą ce j b ieg le  na 
m a sz y n ie  —  p o szu k  je  P ł3 W S S 3  ’ h B iy  S a i l l t
K r e d y t O W S f ,  L w ów , Ja c ie  o - 4 a 7 . Z głoszę-.

*n:a o .  Sf*k"**rr t . 3535

B eni T. Gramatyka a „i si^a. ...k. i  • — J ab ób lcc  J. 
L eonhard S. Pierwsza książka do nauki j zyka niemie
ckiego, wyd. III Mk. 44 >. — Ryni-Wlcz A. Gramatyka 

jązyka francuskiego Mk. 100 do nabycia 3140

w  K siążnicy Polskiej T. N. S. W. we Lwowie, 
M ałeckiego 5. lub w W arszaw ie,N ow y Św iat 59.

Ź O B H A L E  H t iS  1 F O R M Y
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańakie, wiedeń
skie i inne na SftzOn zim aw y  1922 w najw iąozym  wy

borze tylko u generalnegip z c s ięp cy  
—  W A R S Z A W A

ul. K a r o ie lk k ’ 11 
_ _  Telefon 63 — 29.

UWAGAI  Specyalne formy M i ęd z yn a r od ow e j  
A kadem ii we szystkieb rozmiarach. KsiągaroEm i hur
towniom ceny redakcvjri". 2191

borze tylko u generalnej]

B. B re s tn a n

Znlns giniitii!
nie kupując w „ D o m u  ?C ?L ltZ O C h “

przy ni. JagtsltoftskleJ 11. 3635

W O D A  F E N O D O N T  dl ust. 
PROSZEK DO ZĘBÓW,
jedyn ie  sku eczny i n iezaw odny śro d ek  do pie
lęgnow ania zębów  i jam y ustn e j. —  W szędzie 

do nabycia . 3601

Fabryka chem;-kosm. .FENOMEN*
KRAKÓW -  D ługa*30 .

K A S Y 3252
ogniotrwałe różnych wielko
ści posiada na składzie fir
ma Bracia Tokarze, Kraków 
XXII, ul. Wielicka 7. Telefon 
■17.J. Przyjmuje zamówienia 
na budową opocyamych szaf 
książkowych jako taż skarb
ców  najprecyzyjniejszych, u- 
ńkutecznia naprawy fachowe 

■w jak najkrótszym czasie.
325-1

KAPELUSZE firmyp. i c. u
P T  BUCIKI firmy 
FO R E V E R  SH O E

O T R Z Y M A Ł  J U Ż 3649

G A B R Y E L  m m
A Ea w!C*a <?a Parts

LWÓW, PLAC MARYACKI L. 11.

FABRYKA ŻARÓWEK ELEKTRYCZNYCH
WSZYSTKIE GATUNKI i WOLTAŹE

C
W ARSZAW A, N O W O W IE JS K A  13.

^ eilstm sln s: laER Marchand, Asnyka Z, le i w  m
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